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nie z tego świata są jejo formy,“ napisał pod wrażeniem 
cudownej m n y d , kultu, nabożeństwa, jakiej słuchał i na 
jakie się patrzał w Kzj nie wielki niemiecki poeta1).

2. W ielkie i wszechstronne jest znaczenie sztuki w Ko­
ściele i dla niego jest ona świadkiem żywym, z kamienia, 
rylca i pędzla mówiącym o starożytności, tożsamości przez 
wszystkie wieki tego wszystkiego, co w Kościele wiatą obej­
mujemy, —  ułatwia ona zrozumienie życia kościelnego, 
uprzytomnia świętość Kościoła, bo ogniska świętości ży­
cia i święci ludzie najgorliwszymi byli zwolennikami sztuk 
pięknych, a goniąc za ideałam i w zakresie moralnym, go­
nili za niemi także i w zakresie estetycznym, znalazłszy 
w świętości życia żywe i niewyczerpane źródło najwspanial­
szych pomysłów i ducha porywów. Jak sztuka elirześciań- 
slca w ogóle objawem jest udary clirześciańskiej i życia, tak 
jej pomniki są .świadkami tej wiary i tego życia. „Na 
nowo otworzone katakumby rzymskie ze skarbami świętych 
ich relikwii i pomników stanowią świadectwo niezbite pier­
wotnego Kościoła, kosztowny spadek dla najpóźniejszych po­
koleń. Są one w pewnej mierze starożytno-clirześciańskiem  
archiwum, inkunabułami liistoryi kościelnej; w grobach, na 
ścianach i sklepieniach rozwijają w żywych kolorach wzru­
szający obraz wiary i miłości Kościoła apostolskiego"*). 
W e względzie apologetycznym i polemicznym, dla dowodów 
tradycyjnych na uzasadnienie pojedynczych dogmatów, mają 
te pomniki starożytne chrześc. sztuki niezmierne znaczenie. 
W  starych tych pomnikach, statuach, napisach manifestuje 
się wiara pierwotnego chrześciaństwa, odbija się wszystko,

x , o__. _________ o__    , ____ , ( co zamknięte jest w dokumentach najstarszych i pismach
nieba, pokrywa je powloką cielesną, ale dla tego tylko ze : Ojców Kościoła, dla tego reprezentują kościelną powagę, 
ohrześciaństwo podało jej bogactwo i szczyt idei, całą prze- j która je osłaniała w powstaniu i w wiekowej ich tradycyi. 
paść i ciepło uczucia w nieskończoność, bo ohrześciaństwo W e wszystkich objawach, zakresach, czy to architektur}', 
przewyższa w nieskończoność wszystkie inne religio. Ono czy snycerstwa, malarstwa, poezyi, znajdzie dogmatyk jakby 
rozwarło przed duchem człowieka bramy nadziemskiego. otwartą książkę, w której zamknięte wyznanie wiary najda- 
nadzmysłowego świata, odsłoniło idee wieczne Boga, wielkie, wniąjszej historycznej przeszłości, cały łańcuch prawd do- 
święte i podniosłe we widomych postaciach Chrystusa i jego i gm atycznych w obrazach typicznyCh, bo od samego początku 
Świętych, świat wewnętrzny z czystcmi i wiclkicmi pobud- s  ubierał duch clirześciański wszystką naukę Kościoła w ze- 
kami, co kierują i wstrząsają sercem człowieka, budząc to j rraętrzne formy i przez nie przemawiał, uczył, podnosił, 
uczucie żalu, to świadomość grzechu, przepełniając szczęściem od ziemi odrywał. N a wszystkiem piętnował on myśl swoją, 
aż do zupełnego zapomnienia osobie, zatopienia się w Bogu; > aby wszędzie, gdziebykolwiek spoczęła dusza chrześciańska, 
ohrześciaństwo wlało w martwą, niemą naturę ducha i ży- , niebieskie widziała formy, wyższem poiła się natchnieniem, 
pie, że się stała świątynią Boga i przemówiła do człowieka ponad ziemię się wzbijała. Od najdawniejszych czasów na 
językiem nieba. Prawda objawiona, źe rozlała na wszystko \ wyżynach, górach wznoszono świątynie, aby ujawniony był 
swoje światło, przemieniła i rozjaśniła cały zakres pię- : dogmat o widzialności Kościoła i o prymacie, że na opoce 
kna, piękno istót cielesnych, które są piękne tylko dla du- j  pan Kościół zbudował; — budowano je ku wschodowi na 
cha j przez ducha, dostrzegającego w nich podobieństwo do i wyrażenie prawdy, zamkniętej w słowach: „Oriens ex alto“ 
siebie, m yśl Bożą, —  rozjaśniła piękno duszy w harmonii j  i na przypomnienie dawnego zwyczaju na nieb opartego, 
Wewnętrznego jćj życia, ludzką piękność w rozmierzonych że przy odmawianiu modlitw ku wschodowi się zwracano; 
tysach, w harmonijnej równowadze idealizmu i realizm u,—  ( w podziale miejsca świątyni w krzyż, przez odrębne miejsce 
myśli i formy, wskazujących na pierwowzór wszystkiego ' dla kapłanów, dla ludu wiernego i dla pokutujących wyrażał 
b^kna, piękność Boga. „Coelestis "Urbs Jerusalem," śpiewa Kościół nauko o osobnem kapłaństwie, o Mszy św. i czci reli- 
słusznie K ościół św. o sobie w hymnach swoich w dzień i  ________
Poświęcenia, bo wszystko, co w sobie zamyka, z nieba spły- j Schiller, M aria  S tuart. — 2) Dr. Wolter, die róm. K ata-
nęi°; —  „prawdziwie nieba królestwem jest dom jego, bo \ komben.

SZTUKA CHRZEŚCIAŃSKA.
1. Kościół wziął wszystkie ducha ludzkiego objawy na swoje 

usługi, we wszystkie wlał ducha swojego, podniósł jo i uszla­
chetnił, nadał im swoje formy i postawił w obce ludu, aby 
go przyciągnąć tern łatwiej do siebie i tom wyraźniej do 
niego przemówić. Do duszy ludzkiej tysiące bram prowa­
dzi i tysiącznemi językami można do niej przemówić: i ży­
wego słowa mową i mową otrazu, czarodziejskiej muzyki 
i pieśni, wieżą, co śmiało ku niebu podniosła swe czoło, 
i filarem, co wzgórę zaostrzony podtrzymuje wspaniałe skle­
pienie, i dymem, co się z kadzielnicy podnosi, suknią, 
w którą przybrany sługa ołtarza i znakiem tajemniczym —  
wszystkiem przemawia się do duszy i chwyta za serce, i to 
wszystko człowiek rozumie. D la tego niepoślednie jest zna­
czenie sztuki w Kościele. Kościół to, jak mówi Tritliomius, 
zakreślił mistrzom sztuki zaszczytne powołanie, aby jako ka­
płani piękna pracowali nad iozszerzeniem królestwa Bożego 
na ziemi i opowiadali ubogim ewangelią. To .pochwycili 
i najwięksi inistrze i gorliwie przyłożyli rękę do spełnienia  
szlachetnego obowiązku i zrozumieli, źe się oddali na usługi 
Bogu i ludziom, gdy pokochali piękno nie dla piękna samego, 
ale dla Boga, i dla Niego wychowywali ludy w świątyni 
sztuki, podnosili i uzacniali życie kościelne. Słusznie też 
powiedział Canora w liście do Napoleona I: „wszystkie ro- 
% ie podają pokarm sztuce, jednakże żadna nie do tego 
stonnin. iak n asza  relirńn.“ Ona odsłania taiemnice Bóstwa,

Nr. 22.
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kwii. „Późniejsze urządzenie krypty pod bramą, mówi DursclG), 
miało, jak się zdaje, przypominać jedność Kościoła, Świę­
tych obcowanie, podział Kościoła na tryumfujący, cierpiący 
i walczący. Nawa kościoła obejmuje bowiem ehrześeian ży­
jących na ziemi i powołanych do walki ze złem, w świetle 
przytłumionym, podczas gdy chór wywyższony, jaśniej oświe­
cony i więcej zdobny, mianowicie jeżeli jaśniał obrazami ze 
Starego i Nowego Testamentu, przypominał Kościół tryum­
fujący, zaś miejsce kościoła ciemniejsze, podziemne zwracało 
uwagę na miejsce dusz cierpiących i pokutujących.11 Podo­
bny rozkład i położenie miały zresztą już i miejscowości, 
poświęcone w katakumbach na służbę Bożą, gdyż i tam  
już znajdujemy siedzenie Biskupa obok lub za ołtarzem, 
ławkę kamienną dla kapłanów wzdłuż ścian i odosobnione 
miejsca dla wiernych.

Jak z architektury, tak i ze snycerstwa i malarstwa już w ka­
takumbach czytać może teolog kutol. cały szereg dogmatów, ja­
kie przyjmował Kościół starożytny. Widzimy tam wprawdzie 
przeważnie formy sztuki starożytnej, jako spolia Aegypti, ale 
pod ich osłoną oddaną symbolicznie któżby nie widział wiary 
w grzechów odpuszczenie i zmartwychwstanie, w chrzest i odku­
pienie, we wcielenie Syna Bożego i Eucharystyą: w Orfeu­
szu pieśni starej, pogańskiej dobrego pasterza, co śpiewem  
swoim żebrze, przed alegorycznym Chrystusa obrazem o świt 
dnia, w którymby W cielony przedarł osłonę tajemniczości 
i pozwolił się podziwiać i uwielbiać w rzeczywistym obrazie? | 
„Wezwaliśmy, mówi W olter1) słusznie, groby, pomniki i wzory j  
sztuki mistrzów7 chrzościańskicli na świadki, aby świadczyły j 
o podstawie naszej wiary, zebraliśmy wszystkie icli wyzna­
nia, zbadaliśmy, odważyliśmy i otóż wszystkie złożyły się 
na jednozgodno wyznanie: wierzymy w Kościół rzymsko­
katolicki. Jak Zbawiciel do nieba idąc zostawił na skale i 
ślad Boskiej swojej nogi, tak zostawił Kościół apostolski j 
przy pożegnaniu swojem ślad święty swojej wiary i swojego ! 
życia na skale katakumb. W  nich jaśnieje prawda w świe­
tle zaprzeczyć się nie dającego aksiomatu, że błąd konie­
cznie z niemi będzie się musiał rozliczać. Świadectwa te 
archeologiczne uwalniają zasady katolickie, obrzucane od 
wieków pogardy biotem, od zarzutu, że są późniejszym wy­
nalazkiem i ludzkim dodatkiem, ani też m ógłby w obec nich 
ktobądź szukać odtąd po za Kościołem katolickim czystego 
pierwotnego chrzęściaństwa.“ Sam Sobór Tryd. przyznaje 
wszystkim tym  utworom znaczenie świadectwa wiarogodnego 
o prawdziwości tajemnic naszego odkupienia. „Illud vero 
diligenter doeeant episcopi, perhistorias m ysterionuu nost-rae 
redemptionis, pioturis vel aliis similitudinibus expressas, 
crudiri et couiirmari populiun in articulis iidci commcmo- 
randis“s), są jego słowa. Dusze wyższe polotem ubierały 
od najpierwszyck czasów w7 szatę poetyczną pojedyńcze do- 
gmata Kościoła i na wzór psalmów starożytnych i kanty­
ków7 śpiewały chwalę wcielonemu Bogu. Już w czasach 
apostolskich „mieszkało słowo Chrystusowe w wiernych przez 
pieśni i śpiewania duchowne*1 (Kol. 3, 16), a św7. Ignacy  
męczennik odróżnia je wyraźnie od psalmów7. Prześliczny 
zastęp tych śpiewaków Bożych, co lud wierny porywali na 
skrzydłach natchnienia za uderzeniem w struny niebieskiej 
harfy, przypominają nam dzieje mlodziuclmego Kościoła, 
a w nim imiona śgo męczennika Atenagorasa, śwr. Grzego- 
gorza z Nazyanzu, nazwanego „poetą wschodniego olirze- 
ściaństwa," Efrema, św. Chryzostoma, Laktancyusza, Pap. 
Damazego, Ambrożego (jego wspaniale hymny: Aeterne 
rerum conditur, () łux beata Trinitas), Augustyna, Paulina 
z Noli, Grzegorza. W., cesarzową Budoksyą. W icli hym ­
nach zamknięta jest skarbnica ckrześciańskiój prawdy, źró-

!) Aesthetik der christlichen bildenden K unst. — *) K ie  Kii- 
mischen datakomben, fraukfurtska broszura II  rocznik. — a) Soss. 
XXV do invoc. Sotnn.

i dlo cbrześciańskiej apologetyki; w hymnach św. Efrema za­
warte były wszystkie dogmata Nicejskie, cala nauka wiary 
i moralności ówczesnego Kościoła, a cały lud je śpiewał, 
były w ustach wszystkich. N a poganina Pliniusza czyniły 
one wrażenie, że m iały świadectwo dawać o wierze chrześo.; 
Euzebiusz powołuje się na te psalmy i  pieśni, ułożone przez 
braci wierzących, że „opiewają Chrystusa jako słowo Boże 
i bóstwo mu przypisują11 (hist. III); napisy grobowe w poe­
tycznej szacie Papieża Damazego w katakumbach świadczą
0 ówczesnej wierze w cześć Świętych, relikwii; „Carmen 
paschale" Sedulinsza opiewa Trójcę św., inkaniaoyą, bóstwo 
Chrystusa, odkupienie, zm artwychwstanie.—  1 otóż teologia, 
ubrana w szatę uroczystą, ponętną sztuki!

3. Świętość jest przedmiotem sztuki cbrześciańskiej: to 
niebo na ziemię ona sprowadza, to podnosi znów z ziemi 
do nieba; dla Pana nieba i ziemi, co w niebieskiem m ie­
szka Jeruzalem, stawia ona przybytki i w wieżycach albo 
wyraża tęsknotę za Panem, aibo szczęście, że się niebo na 
ziemię spuściło, albo nic wpuszcza promieni słonecznych 
w obręb ścian świątyni, aby tajemniczości okryć jc osłoną, 
albo całym  blaskiem je rozświeca, aby wskazać, że światło 
z nieba w niem zamieszkało; przedstawia boleść, poświęcenie 
Zbawiciela, ch w ałę— urok i majestat Najświętszej Pani, ja­
śniejącą czystość, ofiarę m ęczeństwa świętych sług jego, — 
śpiewa chwalę Panu. wielbiąc, dzięki składając, a we wszy­
stkich kierunkach świętość, niebo, Bóg jest jej przedmiotem. 
To też Kwieci tylko jej kapłanami być mogli; oni pierwsi 
stawiali Panu święte przybytki, pierwsi pokrywali ich ściany 
utworami dłuta i pędzla, w utworach poetycznych składali 
wyraz uwielbienia dla wszystkiej świętości, co ich otaczała, 
w pieśniach i hymnach przedzierali się ponad sklepienia 
katakumb, podnosili uroczystość służby Bożej; zgromadzenia 
Świętych były po wszystkie czasy ogniskami sztuki, wyda­
wały największych, najgenialniejszych jej kapłanów i mi­
strzów, zalewały świat najcelniejszemi jej utworami. Święci 
ją wykoiysali: św. Dukasz przekazał potomności rysy Najśw. 
Panny, Święci przelewali na drzewo twarz Zbawiciela, imię 
„summi sculptores“ nosi (w brewiarzu pod d. 8 listopada) 
pięciu św. męczenników, którzy za cesarza Dyoklecyana 

i krew przelali dla Chrystusa; św. Helena zbudowała pierwsze 
| kościoły w Jerozolimie, Betleemie, Konstantynopolu, Rzy- 
j mie, Kolonii, Trewirze, a znalazła wierną naśladowniczkę 
j w świętej) cesarzowej Puleheryi, która nadto zaopatry­

wała kościoły w bogate relikwiarzu i misterne sprzęty ko­
ścielne; św. Paulin ( f  431) ozdobił kościół przez siebie 

| zbudowany wielu obrazami, nad których urokiem i pięknem  
| unosił się w utworach poetycznych; śpiewaki Boże składały 
j rymy na cześć Kościoła i jego tajemnic, a Ojcowie święci: 

Ambroży i Papież Grzegorz nadali kościelnemu śpiewowi 
liturgicznemu religijną powagę;, św. Benedykt, św. Duustan, 
św. Odo szczególniejszą otaczali go troskliwością i pielęgno- 

; wali ze szezególniojszem zamiłowaniem. Św. Eligiusz, Bi- 
j skup w Noyon i Tournay (VII w.) i św. Theau wyrabiali 
| ze złota artystyczne przedmioty dla służby Bożej i dziś 
i jeszcze przechowują kościoły paryzkie owoce ich sztuki i prze­

mysłu. Karól Wij drugi Konstantyn, któremu w Niemczech 
oddają cześć .Świętego, był gorliwym zwolennikiem sztuk 
pięknych, stworzył najznaczniejsze klasztory i świątynie mul 

! Renem, w Akwizgranie, a zakonnik Anzegis zdobił je naj- 
| piękniejszemi mozaikami. Aż do pierwszej pulo wy średnich 

wieków byli zakonnicy prawic jedynymi miłośnikami sztuki
1 nauki; w 15,000 klasztorach Benedyktyńskich aż do cza- 

< sów, Soboru Kostnickiego ubierano w formy poetyczne,
idealne we wszystkich kierunkach m yśl i naukę Kościoła, 

j Sławny opat Tut,ilu w St. Galion ryl w kości słoniowej 
| uajmisterniojsze, najpiękniejsze obrazy, a jako mistrz muzyki 
i zachwycał gcnialnością utworów swoich ( f  912). Król nie­

miecki i cesarz rzymski św. Henryk (II) przerwał długą
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stasnacyą i aputrą pod tyni względom w Kośoiolo, wywók-' 
laną w r. 1000 opz.ekiwanieni otgólneiii końca świata i ra­
zem ze św iętą .ozoną swoją Kuncgundą budował kościoły 
i klasztory, zaopatrywał w kosztowne i piękne przedmioty; 
św. Kunegunda pracowała sama mozolnie wspólnie ze sio­
strą swego męża Gizelą nad szatami kaplnńskiemi i bieli­
zną kościelną, a dwie bogatg kapy świadczą dzisiaj jeszcze 
o smaku wytwornym świętej królowej. Razem ze św. kró­
lem przedstawia histo,rya długi s?e,reg świętych Biskupów-' 
owego czasu, którzy w Niemczech stworzyli najpiękniejsze, 
wspaniale świątynie, az do dzisiaj świadki nauki, smaku, 
bogactwa, polotu i śmiałości ducha, muzea skarbćfe naj­
piękniejszych pamiątek. Benedyktyni, Cystersi, Franciszka­
nie, Dominikanie, późniój Kartuzi i Jezuici w! odosobnieniu 
swojem i zamknięciu podawali i wprowadzali w życie plany, 
na których widok zdumiewa się duch ludzki, przeraża, ho 
tak wyraźnie przypominając one majestat i potęgę Boga, bo 
zdają się k ry S w  sobie mowę Boga i Aniołów, .szczytami 
nieba sięgają. W  klasztorach żeńskich składało s ię \ tysiące 
rąk dziewiczych w mozolnej pracy na najpiękniejsze szaty 
kapłańskie. Albertus Magnus i św Tomasz z Akwinu, dwaj 

esynowie św. Dominika, wielkie .światła w Kościele, których 
Dante nazwał „wodzami, księciami, których powołała opa­
trzność Boska, co kieruje św iatem całym," mieli podać plan 
do budowy tumu kolońskiego i gorącymi byli miłośnikami 
sztuk pięknych. A cóż powiedzieć o długim szeregu na­
stępców Piotra .św.? Czyż nie zdziałali więcej pod tym  
względem, .aniżeli jakibądź naród, aniżeli cały zastęp ksią­
żąt tegoyświata? Czyjąż to 5jash\gą, jeżeli t m  Papieży, że 
żadne miasto nie możo iść. wr porównanie ze stolicą sztuki 
całego cywilizowanego świata, papiezkim Rzymem —  l'an- 
guś-to ateneo delle seienze e delle belle arti, jak go nazwał 
trafnie Leon XIII.

(Doki mezonie nastąpi).

Przepisy kościelne
w z a lę d c m

odnawiania eucharystycznych Species.
(D o k o ń i- z o.n i e).

V. Jak staro mogą być Hostyc do konsekrowania podawano? 
Iły tuał rzymski mówi o tom: „Iłostiffi sou particulfe consoerand® 
sin t recentes." Wyrażenie r e o e n s :  świeży, świeżo upieczony, 
jes t wcale nieokreślone, lecz są inne kościelnej przepisy, które 
dokładniej tę kwestyą wyjaśniają. K ongregacja śwr. Obrz. wy­
dała pod tym względem ważny dekret dnia 16go g rudnia’ 1826 
in -6 andaven. 1’ytanie przedłożone K ongregacji brzmiało: „Iłe- 
ctor ecclesiai' reportt in  ccclesia suaśjconsnetudiiiem rn>novaudi 
panem pro Jtlacrificio Missai ctóCommunionc fidelium singulis 
tribus mensibus t n l o r c  hiemis, temporo vero m stno solitum 
confici jiro scx mensibus; hinc ąnm ritur: L, An attenta Rpnsuc- 
tudm e, rector licite consccrare possit species a tribus mensibus 
tempore kicmiśS re i a sex mensibus in mstato conlSctąs? 2, An 
■casu, quo rcctor sive pastor ecclcsim praxiin illam approbct, noc 
yclit eąm welimjucro, alit sacerdotes in  eadcm occlesia in sem en- 
tes possint tu ta  conscientia in bob pastori obsecundare, utendo 
praifatis speciebus?" K ongregacja odpowiedziała: yid 1, Nega- 
ti ie  etj-elim inuta gcjnsuetudine serre tu r rubrica; ad 2& gegativo . 
Z tej odjiowicdzi K ongregacji wypływa, źK li osty i trzymiesię- 

‘W^nyęli w zinne a Gmiesięczn$ch w locie nic wolno konsekrować, 
Sdyż me są particulm recontes. Z wewnętrznych powodów wy- 
P ljw a ztąd dalej, że hostyi trzymiesięcznych w ogóle, bez różnicy 
P°D’ roku konsekrować nie można; gdyż przypuszczenie w za­
pytaniu, że je  w locie dłużej można zachować nitzepsute, 
aniżeli w zimio, jes t dowolne; owszem zimno w zimie daleko 
jes t korzystniejszo dla ich przechowania, aniżeli gorączki la - 
tom. Nip, ^ zi0 Zfltn)3| u by z przytoczonej odpowiedzi Kongre­

gac ji wnioskować można, żo hostye aż od trzech miesięcy staro 
jeszcze konsekrować wolno, gdyż K ongregacja nie była o to pytana, 
a  więc toż i odpowiedzi na to nio dawała; nie rozstrzygała pozytywnie, 
jak  stare mogą być hostye, lecz negatywnie, jak  stare być nio po­
winny Innych pozytywnych i ogólnie zobowięzujących kościel­
nych decyzyi w tej matoryi nic ma. Lecz wolą Kościoła poznać 
możma z dekretów o odnawianiu św. postaci, okaz na podstawie 
badań, w którym czasieE»hleb p s u ć ś ię  poczyna.,!;-

Co się tyczy przepisów Kościoła względem odnawiania 
św. species, to Kościół przćjfe nie p o ś r e d n i o  chciał oznaczyć, 
jak  stare mogą być hostye dcm konsekrowania podawano. Jeś li 
tedy, zapobiegając niebezpieczeństwu zepsucia, nakazuje odnawiań/J 
postacie św. co 8 dni, to widocznie jes t jego wolą, aby do odna­
wiania i konsekrowania branek hostye, któteby nie były 8 dni 
staro, lecz co dopiero upieczone zostały, gdy1!  uiaczśj prze­
pisy co do odnawiania Ilostyi chybiłyby celu. Mógłby ktoś za­
rzucić, że z postanowienia Kościoła o renowacji tygodniowej ni 
wypływa, aby hostye do konsekrowania nie mogły być tydzień staro, 
gdyż konsekrowane Hostye w kośćrele, w tabernakulum , w puszce 
dla wilgoci w kościołach więcej na niebezpieczeństwo zepsuciu, 
są narażone, aniżeli hostye tak samo stare przechowywane w za- 
krystyi lub domu proboszcza w blaszanych^ 1 drewnianych lub 
papierowych pudełkach. Zarzut ten nie ma podstawy. Zdarzyć 
się może, że w pewnych porach zimy, zwłaszeza w czasie od­
wilży, hostye w opalanej zakrystyi lub pokoju probośfcza dłużej 
przed zepsuciem ustrzedz można, aniżeli w kościcde, lecz przeżuj 
najdłuższy czas w roku nie można, nawet i w lecie, kiedy kościoły, 
szczególniej na południu, równio są  suche jak  zakrystya luli 
pokój proboszcza. —  Nie można także tw ierdzić ,' żo Kościół 
swemi dekretami o tygodniowej rcnowacyi nie cjtifisł przepisać, 
aby hostye, mające! być konsekrowano, n ie j były jeszcze tydzień 
stare, gdyżby !;wonczas zobowuęzywał do rzeczy memożebnyeh; 
po wsiach bowiem nie zawsze jes t możebnem świeże hostye co 
tydzień przygotować. Przypuszczają®  tę nLmożebność (która 
w rzeczywistości się nie zdarza, gdyż prawie wszystkie kościoły 
posiadają własno żelaza do pieczenia hostyi), to tylKo ztąd 
wypływa, że w razie niemożności prawo kościelne swą zobowią­
zującą siłę traci, quia ad imposśibilo nemo tenetur, i 'żójw ta ­
kim razie na miejscach tego rodzaju starsze hostye konsokro- 
waćby można, rozumie się, pod warunkiem, żeby nic groziło 
niebezpiei zeństwo zepsucia się hostyi, lecz nie na miejscach, w któ­
rych co-"tydzień świeże hostye upieC można. — ■Rośmy powie­
dzieli w przypuszczeniu o tygodniowej renowacji, która dawniej 
była prawem, to samo a fortiori powiedzieć trzeba o renowacji 
co miesiąc, jaka  obecnie jest' dozwolona. Jeśli Kościół dzisiaj 
zadowala się, gdy Hostye co miesiąc odnawiane bywają, to jest 

r a g o  wolą, aby w ogóle od chwili ich upieczenia aż do po­
życia nic były starsze jak  4 tygodnie. —  Dc H ardt podziela 
także to zdanie, bo mówi: „A  quo autem tempore specias'con- 
feclae esse possint, u t adhue recentes dicantur, apertRsinnfcol- 
lig itu r ex obligationo species sacras renorandi; si onim species 
renoyando, reteres sin t sumendao et novae:; recentesquo. conse- 

• Crandae, sequitur novas yeterihus recentiores per se esse dobere" 
(tom I n. 281 , nota 1). Przez oznaczenie term inu rcnowacyi 
przepisał Kościoł zarazem, jak  stare mogą być hostye do kon­
sekrowania przeznaczone i tom Się też tłomaczy, dla czego w tak 
ważnej rzeczy nie dał żadnego lnnegp pozytywnego objaśnienia; 
hostyi zatem starszych nad miesiąc nie wolno konsekrować. —  
Dwie jeszcze dodajemy do tego uwagi: R ytuał rzymski mówi: 
„Hostiae sou particulae sin t recentes.'1 W yraz r e c c n s  jest 
relatywne pojęcie. Inne przedmiot}', które długo pierwotną świe­
żość zachowują, jak  np. niektóre owoce, można w końcu także 
po miesiącu nazwać świeżemi „recentes", je-śli na zewnątrz wy­
glądają świeżo. N ikt jednak na świecie nie będzie nazywał 
chleba miesiąc starego świeżym, świeżo upieczonym. —  Obydwa 
synody dyecezalne, któreśmy powyżej przytoczyli i które zezwa­
lają  na renow acją co m i^ iąc , mówią dość wyraźnie, że hostye, 
mające być konsekrowane,- nie pow inny być nad miesiąc starszo.
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Tak sjaod Pięciu Kościołów w r, 18 6 3  rozporządza: „Ad minus 
semol in  menso sacrae species consumantur, ciborium purificetur 
et novae recenterąue confectao liostiao conseci't-mui'.“ Synod nio 
mówi tu  P iko  novao hostiae, lecz dodaje reecnicr confectao, a więc 
wyr; ónie domaga* się świeżo upieczonjcli, aby w ogóle nie dłużej 
jak  m iesiąc były przechowywane. Tak samo mówi synod pader- 
bornski: „Ad minimum quovis menso sacrarum particuiarum  
sumptio liat et novarum siinul et recentium ronovatio ot con- 
sccratio.“

Pom ijając zaś wszelkie postanowienia kościelne, samo ba- 
dan ib ,’ w którym czasie rozpoczyna się korupeya cliloba, naka­
zuje nam  jak  największą ostrożność przy konsekrowaniu liostyi 
i zobowięzujo nas, abyśmy starszych nad miesiąc nigdy nio kon­
sekrowali. Doświadczenie i nauka wskazuje nam , w jak i sposób 
i w jakim  czasie psujo się chleb. — Co do sposobu psucia się 
chleba, to w ogolę zauważyć trzeba, że wszystkio organiczne 
materyo powoli się rozpadają, gdy od swego organizmu zostaną 
odłączone. Organiczne materyo składają się po większej części 
z trzech lub czterech pierwiastko,w w połączeniu chcmiezncm. 
Do tego połączenia przerabiane bywają przoz żyjąąe istoty, zwie­
rzęta lub rośliny i rozpadają się znowu w części ziemne, skoro 
ty Iko opuszczą ciało zwierzęco lub roślmno: wszystko zamienia,' , 
się w proch, co z prochu powstało. Ponieważ i chleb do ciał 
organicznych należy, rozpada się takżo powoli, często niośpo- 
strzeżemo, gdy organiczno połączenia roWięzują. się znowu j 
w nieorganiczne części składowe:- W szczególności co do chicha 
zauważyć jeszcze należy, żo wielkiego! to znaczenia, czy jest 
przechowywany na suchem, czy na wilgotnem miejscu. Gdy go 
się przechowuje na suchem miejscu, można chemicznie i mikro- 
skopicznio udowodnić, żo jedna istotna część składowa, tak zwany . 
kiej. z czasem wprawdzie nio zupełnie ginie, locz ulega zupeł­
nej zmianie, która już po 1 0 — 14 dniach się zaczyna, Jeśli 
się chleb przechowuje na miejscu wilgotnem, dostaje pleśni, 
która wnet przeżera się przez całe jogo wnętrze i niweczy t 
substancyą. Pleśń tę nio zawsze można dojrzeć na pouierzedmi 
chicha, często pod powierzchnią spustoszenio swe szerzy. Oprócz ! 
grzybów plosni je s t joszczo cały szereg innych grzybów, które 
się osadzają na ckletiic, aby go strawić i zepsuć; nawet i zwie­
rzęta tworzą się w starym  chlebio, brzydkie mało mole, niewi­
dzialne dla oka, a niweczącej substancyą chicha. —  Co się ty- t 
czy czasu, w którym następuje korupeya chleba, to zwykły chleb 
jiszenny niekwaśżuny, do ktorego oprócz wody wzięło nieco 
mleka, przyczyniającego się wielco do psucia się chleba, i soli, 
która znowu broni przed zepsuciem, poczyna się psuć, według < 
doświadczenia, już po 3 tygodniach, p i/yb ierając wstrętny,smak, 
w środku zaś tworzyć się poczynają grzyby. Lepszy chleb 
jiszenny, również niekwaszony, do ktorego oprócz większej ilości 
mleka użyto m asła i cukru, lecz takżo i soli, poczyna się psuć 
juzecięciowo już po dniach 10. Zwykły chleb pszenny kwa­
szony, który tylko z wody, mąki, nieco mleka i soli się składa, 
pifeetrwa najwyżej 6 tygodni. Proces rozkładowy tyęh wszyst­
kich gatunków 'eldeha rozpoczyna się o wielo prędzej, gdy chich 
przechowali} je s t na wilgotnem miejscu. Jakkolwiek niepodobna , 
z zwykłego chleba wnioskować na^pew no o naszjcli hostyach i 

i są powody, przemawiające za tern, żo hostyo do kościelnog^ 
przeznaczone użytku dłużej pozostają nieskażone, aniżeli zwykły i 
chleb, to jednak prędkie psucie się zwyczajnego chicha uBomina 
nas do jak największej ostrożności. Hostyo nasze trzym ają się 
dłużej, aniżeli chleb zwyczajny, gdyż tylko z mąki i wody są 
robione . przy pieczeniu ginie w nich wszelka wilgoć. Kato- < 
miast, ponieważ są tak cienkie; wystawione są więcej na niszcząco 
wpływy zewnętrzne, aniżeli chich zwyczajny. Pewną je s t także 
rzeczą, sżejkorupcyą w hostyach o wiole Ludniej dostrzedz gejg 
łem okiem i zmysłami, aniżeli w zwyczajiijm ciilobic. Słynny 
chemik, profesor I ie h ig  twierdzi jeszcze, że jiewna część sub­
stancji chleba powoli ginie, i żo co do cienkich liostyi, chociażby 
w jak  najwięcej suchem miejscu były przechowywane, po 6 tygo­
dniach żadnej nie ma pcw nosci, czy tam substancj a istnieje jeszcze, j

W szystkie te argum onta wskazują, że m e można oznaczyć na 
pewno czasu, w którym się hostye psuć poczynają, a  ztąd wielką 
ostrożność zachować nałoży przy ich konsekrowaniu i zapatre- 
ją c  się na rzecz tak  zo stanowiska nauki jak  i doświadczenia, 
hostyi starszych nad miesiąc konsekrować nio wolno.

Wywody nasze w każdym razie nie upoważniają nikogo, 
aby przez cztery tygodnio przetrzym ywał Hostyo konsekrowane; 
komu chodzi o cześć Najśw. Sakramentu, ten starać się będzie 
.jak najczęściej gdnawiąćRiw. postaci i nie pozwoli, aby chleb, któ- 
regoby nie pożywał w zwyczajnem użyciu, m iał służyć za owe 
„sacrum convivium, in  quo Ckristus sum itur, recolitur memoria 
passionis ejus, mens inpletur g ratia  et futurae gloriae nobis 
jiignus datur."

K R O N I K A
dyeee^alijL ci i  z a g r a n i c z n a .

I» je c c z je  |>olsskio. O. Koi bert G o l i ć  l i o w s k i  z za­
konu 0 0 . Bernardyn.cw, prof. teol. past. pro roguluribus, został na 
d. 9 listop. (jier &uiIY®iura gene.fiile) wybrany definitorom prowitmyi 
swego zakonu. 0 . Norbert jest przyjacielem naszego pisma od począ­
tku i zasila jo raz po raz artykułami. -  W dj-ocezyi ehełm. umarł 
22 z. m. ks. Józef Ant. D o b b c k, proboszcz w Dóbrirfcn, dekan. for­
dońskim, po długiej chorobie w G4 r życia a 34 kapłaństwa. Osie­
rociała (jaraj® wraz z filią we Włukacli liczy 1600 dusz.

t i i . j u i .  Bo prekouizacji Biskupów poniżej wymiuiiunych na 
kStsystorzu pnpiezkiin, odbytym 18 z. m., Ojciec św. piękną wygło­
sił piY.wnowęÓdo nowych Arcybiskupów i Biskupów, w którój iumv_i 
główni* o nowo utworzonej hierarchii katolickiej w Bośnii i Iłeree- 
gowinio. Metropolita tejże prowincyi, Areyb. z Strojowa ks. Stadler, 
odpowiedział na to w pięknych słowach następujących:

„heutissim e Pater! 
biguationo Domini nostri, qiu dives in misericordia sua aila- 

irffit ednvortere oculosfysuos etiaiu in indignos, u t non glorielur m 
conspeetu ejus ouniis caro, et gratia Bciitudinis Tuae en nos nullis 
nostns meritis jiraefecti sumus pojmlu Dci luulto. Pro H a  dignatione, 
pro qua grątia, ■gratiaa aginms maxiinas Doo ot Tibi, Beatissnno P a­
ter, siinuiijuAproponinms, toto vitao nostrae tcniporo Doo opitulanto 
proiiijitmu: s.ainper liabore .uiimum atquo paratum, mandatis Tuis omm- 
modis inbaorendi et romanam Eceiesiam, quao nos genuit, qua ma- 
tiom rceognescentes ot amantes, Deum quoquc qua Patrem babero 
mcrcamur. E t sicut rei catlioiicae advcrsarii nullum lapidem non 
movent ut yincula, quae Eceiesiam cum oapitc suo conjiingunt, rum- 
pant, cijitime scientes, rupto caritatis ciuculo solvi quoquo debere ot 
yintulum, quo omnium eatholicorum mentes yinciuntur; sic et nos ni 
bil omittemus, quo eorda gentis nobis commissae quo aretius cum 
eliantalis jirineipio coiijuugantur, quo fiet, ut; sicut nos ipsos ct gen- 
1ein nobis commissam suprCmae auctoritati Tuuo in porpetuum addi- 
cinnis, dedimus atijue obstringimus; sic ctiam Boatitudo Tua, qua 
univorsaiis Pater, Doótór ot Pastor, nos omnes in sinum caritatis 
Tuae reeipiat — E t sicut in mo ot in Boaniam et Hercogovinam, 
quibus provineiis ego indignus qua metropolita praefectus sum, spo- 
eialia beneficia Boatitudo Tua contulit; sic speciahs quoquo occurrit 
rutió eidorn gratias ageudi. — Boatitudo Tua, praodecossorum Tuo- 
rum vostigia premens, qui nunquam non curarunt, u t sacri Evangelii 
nuntii ad varias orbis terrarum gentes divorsis tomporibus mittoron- 
tur, omnes Slavos eo teneriori affoctu amplectcns, quo teneriori et 
ipsi se Eomanis Pontificibus ducondos cominiticbant, boc spoctabat, 
lioc unieo cupiebat, omni opo contendero, u t gentos slavici nominis 
majoro Ejiiscoporum et sacerdotum copia instruerentur earumquo corila 
eo igno ijfocenderentur, quem Dominus venit in terram mittore. E t 
quód jam dudum animo eoucepit, lioc Sanctitas Tua novissime effia 
ureadum euravit. Pateina euiin Tua cura factum ost, u t liierarclii- 
eeclesiastica in Bośnia et liercegoviua eonstilueretur oa cum uxspo»



ctatione, ,,ut inter Slavorum populos, qui luccm diligunt, gloriosis 
eorum Apo6tolis et Patronis coelestibus suffragantibus, Christi religio ; 
anipliora incremeiita suscipiat, ae tumquani ex faeeundo seraine lacta 
ealutis 6eges, Dei gratia favento sućeroscat ac floroat “ — E t dum j 
ego aninio rovolvo, radium a sole divisum nec luee nec caloro gau- ) 
dero; rivuni a fonto praeelusnm areseere deberc; ramum ab arboro j 
praeeisum, fructum afforre non posse: laetitia perfunditur animus J 
ineua ot valdo gaudeo, quia liic Komae radius Bosnensis conjungitur | 
cum solo, cujus luco Bosuensium mcntes illustrontur, cujus caloro 
eorum corda inflammentur; gaudoo, quia hic Komae rivus Bosnensis j 
nnitur cum fonte, unde Ecclcsia Bosnensis liauriat aquas salientcs in j 
vitam aetiruam; gaudeo, quia liic Komae ranius Bosneusis inoculatur ! 
arbori, cujus virtute Ecelesia Bosnensis foecundetur atijue fructus 
oninigonos proferat; gaudeo, quia seeundnm Apostoli vorba, vere „in- 
8erti sumus in bonam olivsm et facti sumus soeii radieis et pingiio- 
dinis olivao et portamur aradico"' (Kum. XT, 17, 18 ).— Tclcstantc, | 
Boatissime Pater, Slavi diligunt lucem ct ideo toto peetorc Tibi ad- 
haerent; Tu onim os ijlH colunma nubis et columna ignis, qi'iae qui- 
<lein Aegyptiorum eopiis, quae tenebras diligunt, tenebrosa est, nobis 
autem, qui sumus cx castris Israel, uubes es et ignis prasluoens no- i 
bis ac nos praocedens qua dux ad ostondondam nobis viam salutis. j 
E t dum Te providum Patroni ot peritum ducem laoti sequimur, in- 
timo ox cordc proiiamur, ut Deus Optimus Maximus Beatitudim m I 
Tuain diu sulvam 11  incolumun eonsorvet, utquc rospiciens super ca- j 
stra Aegyptiorum por columnam ignis ot nubis interliciat exercitum i 
eorum ot subveitat rotas eurruum ot cognoscunt advorsarn omnes, j 
quoniam Dominus pugnat pro nobis contra cos (Eo. XIV, 22—2G).“ j  

Na k o n s y s t  o r  z u p a p i c z 1; i ni, odbytym d. 18 listopada, 
dokonano następujących nonnnauyi: Kardynał Toodulf H e r t e l  prze- 1 
niesiony został z dyukonii św. Eustachego na dyakonią N. Panny in j 
Via-Lata; na patryarchat Indyi zach. przeniesiony Msgr. Józef M o- ! 
r e n o  y M a n n ,  Biskup z Cueney w Hiszpanii, któro to biskupstwo s 
zalrzynmjo iv administracji aż do odwołania; kościół nietrop. w Ur- i 
Lino otrzymał Mgr. Antoni Maria P  e 11 i n a r i z zakonu Obserwau- , 
tów św. Franciszka, przeniesiony z Nocery. którą zatrzymuje* w admi- i 
nistracyi aż do odwołania; kościół nietropol. w Walladolid otrzymał i 
Mgr. Benedykt S a n z y F o r ć s, przenieś, z Oviedo, którą to stolicę 
zatrzymuje w adm. aż do odw.; kościół arcyb. iv Tesalonieo in p. i- | 
otrzymał Mgr. Fernando € a p p o n i, przen. z Volterry, którą zatrzy- | 
muje aż do odw. Mianowany jest również koadjutoreni Arcybiskupa j 
z Pizj', Mgra Micaleff z prawem nast.; kościół metr. serajewski w Bo- > 
śnii i Herocgowinio, erygowany przez Jogo Świąt., utrzymał 0 . Józef j 
S t a d  l o r ,  kapłan arcliidycc. zagrzebskiój, prof. teologii 1'uudamen- J 
talnej na wszechnioy zagrzebskiój, egzem, prosyn. dr. fil. i tcol.; ko- f 
Sciół katedr, w Mostarzo z dołączonym tytułem kości: ła  duyneńskiego, 
eryg. przez Jego Sw. w Hercegowinie, otrzymał O. Paschalis B u o o- j 
n i c  z zak. Obsoiw. św. Franciszka, przeniesiony 7. Magidy in p. i . ; ! 
złączone kościoły katedr. LuniSarzauu i Brugnato otrzymał Mgr. Ja- j 
cek B o s s i z zak. św. Dominika, przenieś, z Leuca in p. i.; kościoł ! 
katedr. Nicosia otrzymał Mgr. Bernard C o z z u c 1 i, tajny podkomo- j 
komorzy Jogo Świąt., kanonik metropolitalny palormitański itd.; ko­
ściół katedr, w Pinerulo otrzymał 0 . Filip C h i o s a z Alby, regens j 
seinin. i prof. tamżo; kościół katedr, w Asti otrzymał ks. R o n c o, 
przeor z Yillafranca; kościół katedr, w Montaubnn ks. Adolf Josue 
Ery dery k F i a r d  z dyoe. walenckićj, kan. i oficjał wOranio; kościół 
katedr, w Tabasco w Meksyku, utworzony przez Jego Sw., otrzymał 
ks. Aug. T o r r o s  z archid. meksykańskiej, przeor kongr. misyonarzy 
św. Winę. a P.; kościół katodr. Tuuja w Stanach Zjedn. Kolumbii, 
utworzony przez J. Sw., otrzymał ks. Sewer d a r c i a ,  archidyakon 
1'rzy kościelo metrop. Santa Fó di Bogotta; kościół biskupi w Lamp- 
aaku i. p. j. otrzymał ks. Józef C a n d i  do , koadjutor z prawem na­
stępstwa Mgra Barberi, Biskupa z Nicastro; kościół bisk. w Doliclie 
tu p. i. otrzymał ks. Fr. M. T r  o g a r o, wysłużony kapelan wojsk 
brane., wik. jon. w Vannes, koadjutor z prawem następstwa Biskupa 
z Sooz Mgra Rłusselet; kościół biskupi w Mcnnith i. p. i. otrzyma! 
ks. Karól M e n n e 11 a, prob. z Casainicciola, kan. lion. w Iscbia itd., 
koadjutor Biskupa w Ischia Mgra di Nicola; kościół bisk. w Clau- 
dmpolis in p. j. otrzymał ks. Józef Benedykt S a l  y s t o r  do  la

B o t a ,  koadjutor Biskupa z S. Giovanni di Cuyo w Konfoder. Argen­
tyńskiej. W  ostatnim czasie przez brewo papiozkio otrzymali: kościół 
arcybiskupi w Selimbrii i. p. i. Mgr. Placyd K a s a n g i a n ,  Ormia­
nin; kościół arcyb. w Attalii i. p. i. Jan K u p c 1 i a n Ormianin; ko­
ściół katedr, w Monteridco w Urugay ks. T e r e g u j - ,  przeniesiony 
z Kauopy i. p. i.; kościół katedr, w Trcwirzo w Prusicch ks. Michał 
Feliks K o m  ni, kanonik, dziekan i proboszcz ze Strassburga; kcśeiół 
katedr, we Fuldzic ks. Jerzy K o p p, p rałat dom. J. Sw. i jen. wik. 
z Hildeshehnu; kościoł katodr. w Karisto i. p. i. ks. Józef d*A n n i- 
b a 1 o, kanonik di Rieti; kościół katedr, w Kassio i. p. i. ks. Gaud. 
B o n  f i g i  i. Franciszkanin; kościół katedr, w Rosalia in part. inf. 
ks. Henryk N o r t h r o p ,  wik. ap. w Karolinie półnH kościół biskupi 
w Mosinopolis i. p. i. ks. Mik. Józef C a m i 11 i, Franciszkanin, wi­
zytator apost. w Mołdawii. Paliusze otrzymali metropolici z Urbino, 
Walladolid, Sarajewa, Tnam i Milwaukee. Ks. prałat S o l e c k i  więc 
nic został dotąd joszczo prokouizowany na stolicę przemyską, jak to 
mylnie donoszono. — W niedzielę zeszłą w kościele św. Klomonsa 
konsekrował Kardynał-wikary nowego metropolitę Bośnii i Hercego­
winy Arcyb. z Scrajowa, ks. Józefa S t a  d l  o r a .  — Przygotowania 
materyalno do k a n o n i z a o y i 8 grudnia już prawie pokończono. 
Sala wybrana na lę uroczystość jest niewielka, długa, lecz wązka 
i niewygodna, gdyż ma tylko jedno wnijścic z strony północnej i dla 
tego przez całą długość musi być wśród publiczności utworzona droga, 
aby się dostać do ołtarza. Ołtarz ustawiono w środku sali, prze­
strzeń za ołtarzem urządzono na presbytcrimn dla tronu pap., Kar­
dynałów, Arcybiskupów, Biskupów i innych dostojników kościelnych 
i świeckich, którzy na nabożeństwach papieskich jakąkolwiek czynność 
mają. Dla braku jednak miejsca liczbę tych osób ograniczono do ko­
niecznego minimum, tak żc nawet z duchownych i świeckich szamba- 
łanów, gwardyi szlacheckiej itd., mała tylko liczba osób będzie obe­
cna. Również i świta Kardynałów, która zwykło przy takich uroczy­
stościach składała się z 4 osób, ograniczona tą  razą na jednego tylko 
duchownego, a podczas gdy w innym czasie na kanonizacją wzywano 
wszystkich Biskupów z całego świata, zaproszono obecnie tylko Bi­
skupów, mieszkający eh w obwudzic 100 mil (1700 kilom.) odległości 
od Rzymu, wszystkich Biskupów włoskich i franeuzkich (dla narodo­
wości bł. Bernarda Józefa Labro), Biskupa z Arras (z którego dye- 
eczy bł. Labro pochodzi). Po obydwóch stronach sali urządzono try­
buny dla ciała dyplomatycznego i innych znakomitych osób, lcez 
również w ograniczonej liczbie. — Biletem sokrotaryatu Stanu miano­
wał Ojciec św. prof. Franciszka S o g n a ,  kanomstę św. Peniteneya- 
ryi, podsekretarzem Kongregacji nadzwyczajnych spraw kościelnych 
i swym tajnym szambolanoin. — W listopadzie umaiło jeszcze dwóch 
Biskupów: dnia 10 Francesco A l o s s a n d r  i n i, Biskup z Ripatran- 
sono (ur. 1-22, prekonizowuny 1871), a dnia 11 hiszpański Biskup 
Piętro Cubero y L o p e  z do  P a d  i l a  z dyee. Orihuela (ur. 1810, 
prekon. 1858).

N iem cy. O Mgrzc S p o 1 v e r i n i m, podsekretarzu ś. Kongr. 
dla nadzwyczajnych spraw kościelnych, który przybył do Monachium 
zastępować nowego nuneyusza aż do jego przyjazdu z Ameryki, piszo 
Bayer. Cour., io w Monachium jeąt znany, gdyż już od r. 1875—-77 
piastował urząd uditora przy nuncjaturze monachijskiej, a następnie 
w tym samym charakterze poszedł do Wiednia, zkąd po 2 latach został 
powołany na podsekretarza wspomnianej Kongregacji. W dw am iesiąe  
po objęciu tego nowego stanowiska posłany został Mgr. Spolrcrini do 
Wiednia, aby wziąśó udział w rokowaniach, jakie rząd pruski toczył 
z Kaul. Jaoobinim. Przez kilka miesięcy bawił w Wiedniu, długie 
i mozolne odbywał kouforencyc z ówczesnym pruskim pełnomocnikiem 
Hubnerem, na których cało kośeielno-politycznc prawodawstwo w Pru­
sach rozebrano i objaśniono. Powróciwszy do Rzymu, Mgr. Spolvcrini 
oprócz swych zatrudnień zwykłych w wspomnionej Kongr. zajęty był 
głównie nicm. sprawami kościclncmi. To też było powodem, że Oj­
ciec św. w tak ważnej chwili jak obecna, gdy rokowania mogą być 
dalej kontynuowano, powierzył zastępstwo nuneyusza prałatowi, który 
od wiciu lat bardzo dobrzo obeznany jest z kościclncmi sprawami 
w Prusach, i jak dawniej w Wiedniu -wspólnie z obecnym Kardyna­
łem sekr. stanu, tak w ostatnim czasie w rokowaniach z rządom pru- 

1 skini bezpośredni h iał udział. — Obecny uditoio nuncjatury Mgr,
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dr. T a r 11 a s s i w uznaniu zasług, położonych na dotychczasowym i 
stanowisku, mianowany został przez Ojca św. tajnym podkomorzym j 
papiezltini. — Jak ostrożnie powinni kapłani przechowywać k 1 u o z o i 
od t a b e r n a k u l a  m, niech ich następując,y fakt, wydarzony w ze­
szłym miesiącu w Zimmern (niższa Bawarya) pouczy. Kiedy proboszcz j 
chciał dawać Komunią ś., spostrzegł, żo monstraneya i puszka są próżna, j 
Ponieważ wnet znaleziono kawałki Hostyi na drodze do szkoły, podej­
rzenie padło na dzieci szkolne; śledztwo żandarmeryi wyjaśniło całą ! 
sprawę. Trzech chłopców w wieku od 10 do 12 lat weszło podczas j 
pory obiadowej po wyjściu ze szkoły do kościoła; jeden wstąpił na i 
ambonę, prawił kazanie i odczytał zaduszki. drugi przy ołtarzu od­
prawił mszą, otworzył tabernakulum kluczom, schowanym za tablicą f 
z kanonem, i swym towarzyszem udzielił Komunią; resztę zaś z pu­
szki pokładli sobie do kieszeni!....

C z a r n o g ó r a .  W skutek rokowań, jakie w imieniu księcia 
Nikity prowadził w Rzymie arcyb. schizmatyeki z Czarnogóry, ma 5 
przyjść niezadługo do skutku traktat, regulujący stosunki katolików 
w tym małym kraiku. Jeden z głównych punktów tej ugody (loty- j 
czy przywrócenia dyecezyi katolickiej w Antivari, mieście, połćżonem i 
nad morzem Adryatyekiem; ks. Nikita na projekt ten dał swe zo- < 
zwolenie.

K w estye teologiczne.
K o n s e k r a c y a  H o s ty i  w e  M sz y  ż a ło b n e j. Czy wolno | 

podczas Mszy św. in eolorc nigro konsekrować liostyc pro asser- 
yationo in  tabernaeulo, a więc podejmować m iorationem  SSmi, j 
albo konsekrować hostiam majorom pro ostensorio propter festum i 
sequonteiU? ;

O d p. D ystynkcji podobnej pomiędzy konsefcracyą we Mszach, 
odprawianych w aparatach różnego koloru, nie znaleźliśmy ni­
gdzie, chociaż rozlicznych przejrzeliśm y autorów. Z samego też j 
pojęcia Ofiary Mszy ś., której wartość, znaczenie zawsze i wszę- : 
dzie je s t jedno i to samo, czy się ona w czarnym czy innym i 
kolorze odbywa, kwestya ta  nigdy narzucać się, nio mogła, gdyż ! 
barwa ornatu nic może wpływać na jeden z najważniejszy cli mo­
mentów wo Mszy św. tj. na konsekracją. Sobór 'Iryd. sess. 22 
cap. 6 żadnej też nio czyni różnicy pomiędzy Mszą żałobną a za 
żywych, gdy oświadcza, że życzy sobie gorąco, aby obecni na Mszy ś. 
komunikowali. W  kanonie, który także odmawia się wo Mszach 
żałobnych, mówi kapłan  „u t quolquot ex hac A ltaris participa- j 
tiono sacrosanctum F ilii tu i corpns et sangninem sumpscrinms 
etc. Haec commixt.io et consecratio etc. łiat accipioutibus nobis j 
in  witam aeternam itd.-“ Dla zaspokojenia jednak szanownego 
interpelanta i zaclięconia, aby bez wszelkiej obawy i skrupułu  
konsekrował we Mśży żałobnej partykuły do tabernakulum  itd., 
przytaczamy kwestyą, którą stawia Tomasz św. i na n ią  odpo- | 
wiada, a która pośrednio załatw ia kwestyą powyżej stawioną. 
Tomasz św. (pars I I I  qu. 74 art. 2) mówi: „(Juidam dixerunt ; 
quod sacerdos non posset consocrare immensam quantitatem  pa- j 
n is et vini pu ta  totum panem qui rend itu r in turno au t totum j 
vinum in dolio. Sed hoc non rid e tu r esse rerum : q u ia in o m n i- j 
bus liabontibus materiam, ratio determinationis materia) sumi- 
tu r  ex ordine ad linem: sicut m ateria serrae est ferrum u t sit 
apta sectioni. F inis autom Iuijus sacramenti est usus lidelium. 
Fndo oportet, quod ąuan titas materiao hujus sacram enti deter- 
m inetur per comparationem ad usum fldelium, qui nunc occu- : 
runt; alioquin, sacerdos paucos parochianos babens non posset 
consocrare m ultas hostias.“ A więc przy konsekrowani u rozstrzyga 
co do quantitas jedynie wzgląd na usus lidelium. Dodajn do 
tego jeszcze Tomasz św. (ibid. ad 2 ,:  „quod etiamsi sacerdos 
consecrarot propter nialum finem, quicunquo is esse posset, ni- 
liilominus porficeret sacram entum .“ A więc „consecratio ralót 
sivo in esigua, dum tam en visibili, sivo in m agna copia, cum 
Christus materia) consecrandm meusuram non definiverit.“ — 
Inny jeszcze dowód. Zanim Kongregacya św. Obrzędów w no- t 
wszych czasach rozstrzygnęła, że we Mszach żałobnych wolno j

udzielać Komunią św. ex pnrticulis prmęonsecratis (vido P rze ­
g lą d  K o ść ■ 1 rocznik nr. 27 str. 216), dysputowano: 1 , czy 
we Mszach żałobnych w ogólo udzielanie Komunii św. je s t do­
zwolone? 2 , czy przynajmniej ex  p n r t ic u l is  in  ipsćf m is sa  
consecra tis?  Nikomu zaś nio przyszłej na myśl podawać 
w wątpliwość, czyby w ogólo wo Mszach żałobnych wolno było 
oprócz zwykłej hostyi inne jeszcze partykuły konsekrować. Rzecz 
przedłożono do rozstrzygnięcia Kongr. św. Obrz., a  ta  oświad­
czyła 1741  r. 2 września (vide Ferraris v. Fucharistia), że wolno 
dawać Komunią św. ex particulis in ipsa missa defunct. (in pa- 
ram ontis n igris) consecratis, gdyż „Fucharistia  non m inistretur 
per modnm Sacramenti scilicet cum particulis praconsccratis 
extrahcndo pyxidom a custodia, potest tamen rain istrari per mo- 
dum sacrificii pront est quando fidolibns prmbotur Communio 
cum particulis in tra  eaudem Missam consecratis.1' Cfr. w spra­
wie tfij Benedykta XIV dzieło de tiner. M issa e  lii). III n. 1 l i 12.

Dekreta św. Kongregacyi.
D o k r e t  K o n g r e g a c y i  św . S o b o ru  z 9 lipca i 10 wrze­

śnia 1881 r. w sprawie przeszkody małżeńskiej v is  i m etns.
Św. Kongregacya Soboru wydała bardzo ważną decyzją, 

rzucającą wielkie światło na przeszkodę małżeńską dość częstą, 
wypływającą z braku wolności. Przedmiot ten nic był dotych­
czas nigdy z taką  ścisłością zbadany.

Fakt wydarzył się wKosyi, w miesiącu m arcu 1866 . Po­
wieli lekarz katolik, radzca stanu m iał cztery córki, któro pra­
gnął wydać koniecznie za mąż. O rękę jednej z nich lOletniój 
panny stara ł się pewien młody człowiek, syn jodyny bardzo bo­
gatego ojca, także rudzcy stanu. Lekarz, przywykły do despo­
tycznego w domu i rodzinie panowania, przyobiecuje córkę w m ał­
żeństwo, nie pytając się wcale o jej wolą. Ta zaś, mając wstręt 
do konkurenta, s ta ra ła  się wszystkiemi sposobami uniknąć tego 
związku. Wszelkie przedstawienia i prośby w obce ojca były 
bezskuteczne. Ojciec przyrzekł już jej rękę, nie chciał się cofać 
i łam ać słowa, m atka tłomaczyła córce, że miłość znajdzie się 
lio ślubie. Aby przeciąć wszelkie reklam acje, przyspieszono 
dzień ślubu; ojciec groził córce, żo jeśli odmówi, wydziedziczy 
ją , przeklnie i odda w służbę. W  przeddzień nawet ślubu jeszcze 
córka b łaga ła  ojca, aby jej nie przym uszał; ojciec rozgniewany 
uderzył ją  kijem, który trzym ał w ręku. Nio było rady, pod­
dała się losowi. W  dzień ślubu oświadczyła w obecności ojca 
proboszczowi, który jej się. pytał, czy z własnej woli bierze 
męża i nie wic o żadnej przeszkodzie, że zgadza się znpołnio 
na to małżeństwo i odnośną deklaracją podpisała. Następnie 
swe przyzwolenie powtórzyła publióznio. W stręt do małżonka 
jednak po ślubie nie zginął: potrzeba było wszelkich przedsta­
wień i próśb zo strony matki, aby zniewolić córkę do mieszkania 
wspólnego z mężem i spełniania obowiązków małżeńskich; „ In i- 
tis  nuptiis, sponsi rei m aritali opormn dedernnt et proles adnata 
fuit. A t cum tractu  tcmporis vir iu ter honestatis lim ites Iiaud 
so eohibuissot, se dc dio in diem in ritia , pnesertim  in vinum 
et yagaiu renerem  prasceps rnero visus fuerit, hiuć dissentioni- 
b.us inter cos exortis, Sophia smpius paternam domum petiit, 
ibiqno, invito viro, tam diu morata fuit, ąuamdiu parentibus eam 
degero placuit" (sprawozdanie przedłożono Kardynałom). W kilka 
ła t później, ponieważ mąż coraz rozwioźlejsze wiódł życie, opu­
ściła go zupełnie i wniosła do władzy duchownej prośbę o po­
zwolenie rozłączenia się z mężem, co też jej dozwolono 
„z powodu grubiańskiego obchodzenia się. z nią męża i związków 
jawnych z kobietami złój repu tac ji."  Różniej dowiedziawszy się, 
że małżeństwo jej je s t nieważno z powodu przymusu, jakiego 
doznała ze strony ojca, wniosła o rozwód. Sprawa przeszła trzy 
instancjo. Pierwsza instancja  uznała małżeństwo nieważnem z po­
wodu kanonicznej przeszkody gravis vis et met,us, zezwoliła na 
zawarcie innych związków małżeńskich, nakaże a w książce ślu­
bów zapisać uwagę, żo małżeństwo uznane zostało za nieważne
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i pTzpźnala matce na podstawie wyrokn ra d j Stanu z 25 kwie­
tn ia  18 7 3  prawo do wychowywania drugiego dziecka, urodzonego 
20  września 1 8 7 2 '-jedynego, jakie przy życiu poziośtało.

Obrońca związku małżeńskiego założył wedle przepisów ka- 
uoniczilg ii apelacją  przed trybunał metropolity, który pierwszy 
Wyrok skasował z następujących powodów: 1 ) tóe świadkowie, 
powoływani na stwierdzenie nieważności, znali przeszkodę 
i mogli nie dopnśsift-ddfYslubu; 2 ')* ponieważ córka, gdyby była 
chciała, m ogła była un iknąć •przymusu ze względu na charakter 
ojca, który ją . kochał i dobrą jej pragnął; 3) ponieważ przez 
dobrowolne mieszkanie wspólne la t jedenaście i stosunki niał- 

Pźeńslde dobrowolnie podjęte, których owocom było dwojo dzieci, 
brak pierwotnego zozwolenia uzupełniła.

Przeciw' temu wyrokowi założono apelacją do -św. Ixon- 
jg r ig acy i Soboru, która sprawę t-ę dwukrotnie badała 9 lipóa 

i 10 września roku bieżącego. Adwokat pani stawił na­
przód następująca Ogólne zffsady; l)fTłe. istota małżeństwa po­
lega na zezwoleniu; gdzie tego przyzwolenia braknie, nic ma 
małżeństwa i Kośeiół, rozłączając związanych, nie rozrywa zwią­
zku, który nigdy nie istniał, jedno oświadcza, że małżeństwo było 

'iiicwnżne; 2 ) przyzwolenie na jakikolwiek kontrakt nie możwbyĆ 
w . żne, jeśJi oddane zosiało pod naciskiem strachu, a wolność 
powinna być tom większa, im ważniejszy jótot kontrakt. W szysc^ 
też kanoniści uczą, źe z powodu obowiązków, jakie małżeństwo 
nakłada, z rodzaju niewoli, jaką  lnipzuca, i z powodu nbrozw ią- 
zalności ważnogwimałżeństwa, potrzeba dofijago w a ż T i o ś c i  
większej wolności, aniżeli prze każdym innym kontrakcie; 8) jeśli 

'je s t grzechem rozwiązywać ważno małżotistwog jes t także zawi­
nieniem w obec Bogia chcfocvwbrow woli jednego z połączonych 
małżeństwo utrzymać, które niem n ic .‘je s t .—  Adwokat dowodził 
następnie-, . żó małżeństwo nio było dobrowolno, gdyż było za­
warte pod grozą obawy, obawy reverentialis i coniinunis, ktoro 
zdolne są je  unieważnić. Udowodnił obaw^-Teyerontialem faktami, 
jak ieśiij opowiedzieli. Łzy, bojaźliwe przedstawienia, jakiućzy- 
n iła  córka wobec woli i rozkazów ojca, wykazujądosfató^znio,’ żo 
jeśli później przyzwoliła, to tylko ubyCfeię podddć woli swych ro­
dziców. Ta obawa reverentialis wystitreza do unieważnienia m ał­
żeństwa. Na poparcie tego tw ierS eh ia  przytoczyć można wiele 
powag. ‘Sclimalźgrueber mówi: „Seąuitnr inyalidnm esś.e inatri- 
moniuin contractuin a yirgine cum juvene, quem ffla acersaba- 
tur, ex mera revefentia iń  parm des  cum iinlignationis, ex- 
probratiuiiis, dur® tra« tation is‘ et similium inconimedorum rero- 
sim ili »stim atione®bnjuiict& .“ Takie samo zdanie* wypowiada 
Cpsci Na pytanie:', „an metus reyorontialis ad aiinullandum ma- 
trim onium  suffic>at?“ odpowiada: „"pre afnrm ativa, sed debet csś^, 
qualifieutus" t u t  iniportunis precibus et snasionibus, ąu® emissfiś 
a persona c-ui -rtsisti non potest, rim babent ćSkctionis.“ Siufia 
lio ta  przyjęła tę doktrynę: ;„Non enini refert quod non © frste t 
oiim qui metum incussit fuifesu:. terrib ilis imturao, fc1 ve solitum 
m inas exequi, id requ iriiu r in perSonis:.,extraneis 11011 autem iu 
patre, cui do ju re  liuturaebreyerentia debetur: nam in bis tor- 
m inis sufticit m etus -reybrentialis, junęto poriculo mali ^g raris  
p robabiłiter opinati ex sola parentis indigiiatieneA Tak samo 
najsław niejsi kanoniści uczą, żeymetus reverentialis, połączony 

jfc naleganiam i i prośbami rodziców, wystarcza do unieważnienia 
małżeństwa młodej panny i nie potrzeba woale do unieważnionia 
zezwolenia warunków, wymaganych przy metus comnnmis.

Następnie trzeba było udowodnić, że małżeństwo zostało 
zawarte pod naciskioni offawy communis et gravis,' wystarczają­
cej dó;"j'>gó unieważnienia. Je s t to zasadą przyjętą, że, kiedy 

jwSoba pewna nio obco jakiej rzeczy z rozwagą a jednak ją  po­
dejmuje, ■; przypuszczać trzeba, 'żo nastąp ił gwałt. „Ex parto 
nuilieris per te.stos dicitur probatus metus si deponant.... de 
łi'sius arersiono ergą-Toujugem anto et pdśt lmitrimdnium (ICoscijA j 
^Tic pewniejszego tu taj, jak  ten  ustawiczny w stręt młodój panuj. 
Pprócz tego groźby ojca wywołały same ze siebiaAobawę wielką 
ln ordinc ad matrimonium.

Stawiono dwa ciężkie zarzuty przeciw tomu: 1 , żó' panna j

I młoda podpisała dokument, poświadczający jój przyzwolenie do­
browolne nar małżeństwo; 2 , żo la t kilka ży ła w tym związku, 
co wyrównywało nowemu zezwoleniu. Jv lp»pierw szy  zarzut od- 
powiedżiał adwokat zdaniem następującein Barbosy: „Cum pro- 
betur metum intercenisso paulo ante matrimonium, et semper 
Ludowicum exstitisse in potestate et custodia paedagogi metum 
inferentis, usquo ad ipsam celebrationem inclusive e tpan lopost, 

i praesum itnr oam ftiotam duranto eodem mętu, etianmi in  ipso 
f actu contracti matażmonii ostenderit liilaremi i iiltum, (juta cx 

M c non purgatur metus anteccdens, u ti in  term inis trad it 
:Nó‘col. Eyerar. dićens quod praesum itur semper duraro metus 
quain di u lncdiim passus est in potestate et custodia ipsius 
metum fere-ntis, nec purgan t illum metum quicunque actus vo- 

: luu tatis spontanoi, per ipsum nietuiu passim quomodocunque 
i facti. Idem tonot Seraphim....“ i zakonkludował;*?,et quamvis non- 
\ mi 11 i ląderant testes qui aflirmare yidentur spontaneam et łii- 

larem yoluiitatem yidisse mnlieris ad contractuni gerendum, 
m ag i^ ta in en  crodendum est duobus testibns affirniantibus me- 
tuin inenssum fuisse quani contum deponentibus de spontanea 
yoluntate." —  P ra ć iw  drugiemu zarzutowi przeciwstawił: a) zdauio 

| Barbosy i iikiycb kanonistów, którzy utrzymują, że od czasu Soboru 
Tryd. potrzeba w razie nieważności małżeństwa, skutkiem przeszkody 
publicznej ze swej natury, (impedimentum publicum debet dici 

' in pasuj uon quod iiotnm est pluribus, sed etiam quod in  ju -  
dicium deduci ac probari quandocimque potest) nowego konseusu, 
wyrażonego w obec proboszcza i świadków: cgHodierno ju re  co- 
babitatio efficoro, nequit lnatrimonium: novus etiam consensus 
m jiiiriturf'','et forma concilii1' (Barbosa). Przypuściwszy nawet, 

i że to zdanie nie ma podstawy, mieszkanie wspólne, nawet dłuż- 
-ęzo jak  w obecnym przypadku, nie może mieć przymiotów ko­
niecznych’, aby zrównoważyć konsens. „N ullita tiś ,semel proba- 
tae nunąnam purgatifjąadm ittitur nisi duo praesertim  concurrant: 
Ipilicet' scientia nullitatiś quae sanari debuisset et paeiiicum ac 
sfontaneum  contuberniiiniX (Sclnnalzgruebor). Tutaj nie było ani 
wiadomości o nieważności^ ani pacificum  contubernium, jak  to 

| dowodzi'topis faktu. Defensor matrinionii usiłował osłabić zą- 
J ?ady i zł; godijłę fakta. Chciał na podstawię, świadectw kilku 

kanonistow udowodnić, żo m etus reverentialis nie wystarcza do 
unieważnienia małżeństwa i że wspólne mieszkanie równa się 
nowemu konsensowi, gdy przeszkoda: według niego, była tajemna.

Kongregacyn św. oświadczyła się dwukrotnte i jednomyślnie 
za nieważnością małżeństwa.

(Ju .  A n  coiistep -de n u ll ita te  m a ir im o n ii in  ca su ?
Ił. A jfirm a tw e i-g firn io  tu m en  in  f i lia  s ta tu  et ju r e  Ic- 

g d im a e  fi l i a tion  iM Ą
Konkluzje: 1. Metus rerorentialis wystarcza sam do unio- 

1 "ażnionifr małżeiistwa), zawartego pod jego naciskiem.
2. Metus communis, któremu towarzyszą groźby, uniewa­

żnia także  ̂małżeństwo.
3. Consummatio matrinionii nie wystarcza do rewalidowa- 

i&i związku, nieważnego od początku skutkiem przeszkody pu- 
M  cznój' zMB-Wąj natury. Należy jionowić konsens wredlg4 formy 
Soboru Trydoncmego.

4. Jeśli była dobra wiara, przynajmniej ze strony jednego 
j z małżonków, Kościół przyznaje dzieciom, chociaż małżeństwo

uznaje nieważiipm, boncficium legirim itatis.

PIŚM IE N N IC T W O  KOŚCIELNE.

J4ncijJdopedija ko śc ie ln a  pt-zez ks. M N o w o d w o r ­
s k i e g o .  Tom XA . Warszawa 1881 str. 030.

Wielkie to przedsięwzięcie literacki p zawiera w tom ie ' XIV ar­
tykuły głoski Mi od M a t a g n o do I U o n e t y .  Te same zaloty, 
o których kilkakrotnio pisaliśmy, nadawują dziełu temu wysoce eonną 
wartość. W artykułach treści ogBJno-kośSmćj ścisłość naukowa, 
w rzeczach zaś polskich zupełnie nowo artykuły; z któremi świat
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uczona liczyć się winien. Ostatniej katejtoryi są mianowicie: M j  

c h ' j ł  K o r y  b u t  dra Semkowicza, tegoż autora, rzecz o M i o s z- 
jt a c li; M i o c li o w i t a przez Ksawerego laskiego; M i s y <* p a r  a- 
f i a 1 n c gracz ks. CluKlyńslmigu S.';ł  M o n e t y  i 111 e d a 1 o przoz 
l;s. Polkowskiego, tagoż artykuł: M ł  o d z i c j o w s k i Biskup pozn.; 

M o h i 1 o w s k a p r o w i n c j a  przez ks. W. Knapińsldogo. Szczegól­
niejszą! uwagę zwraeii na siebie artykuł- M i s y o n a r  i  "<$ w Polsw-, 
skreślony przoz ks Nowodworskiego i artykuł: M o d r z e w s k i  Prycz 
prze*/, ks. Knapinskiego. Po raz pierwszy, ile wiSpyj podaje nam Encyklo- 
pedya  historyczny i zupełny obraz fundacji ?>1 domów misyonarskir.il. 
Cośmy czytali w Balińskim, było niedostateczne, ks. Gawroński (Z;/- 
cie Jw: Wincentego str. 171) rozwiódł się także-,w osobnym rozdziale
0 M 1 s y o n a r z a c li w P o l s c e ,  lei*? i tu pominięto ich pobyt 
w Poznaniu i Gnieźnie. Dopiero artykuł w mowie będący wyczor- 
puje przedmiot. Dobrze podany roli przybycia Misjonarzy do semi 
narynm gnieźn. (171S). leci błędnic podana data założenia somina- 
rym tegoj rzekomo dnia 22 siorpnia 1598. Nie ma również słuszno­
ści ł.ukaszęwiez, kładąc; datę 1591, ani autor K atedry  gnieźnieńskiej 
(str. 174), mówiąc, żo Karnkowski r. 15§Śxśeiiiinnrynm gniez'n. zało­
żył. Istnieją przecież o r  c lij^y 0 seminarymn kaliskiego z r. 1591
1 gnieźńifflłskiejJSz r. 1G02; ostatnią potwierdził król Zygmunt w Kra­
kowie na sejmie 2 raarća. 1603w(Arcliiw. sein. g-n.) — O Pryczo M o ­
d r z e w s k i m  pisał Małecki w Bibliotece Ossolińskich, o reforma- 
torskifeh jogo planach była rozprawa w dawnych rocznikanh Przeglądu  
polskiego, wszelako artykuł Encyklopedyi nie pozostawia nic do ży­
czenia. Jest tam żywot jego skreślony, pisma jego krytycznio zba­
dane. wartość jego oceniona pod względem dogmatycznym i moralnym. 
Uczony autor dochodzi do słusznej konklnzyi: „charakter M. pod 
względem dogmatycznych przekonań był żaden... podobał się inno­
wiercom, bo każdej sekty bronił, podobał się indyfsrcntystom, bo sam 
był takim; podobał się szlneLcie, bo wszelkie ciężary publicznęjz ich 
bark przenosił na duchowieństwo; — podoba się i dzi$ nazywać go 
g ł ę b o k i m  m y ś l i c i e l e  111, chociaż był tylko projoktowiiizofn/' 
Autor przytaęza-rz archiwum gni-óźu. list młynarza, wyrzuconego 3 dzie­
dziny przez Modrzewskiego. Rozprawa ta obejmuje 31 str. drobiiogo 
druku i jest w całem znaczeniu tego wyrazu monografią uniiijętną
0 Modrzewskim. Z naszój strony 1110 czynimy wymówił, kierownikom 
Encyklopedyi. jakoby pomieszozeniem rozprawy tych rozmiarów cbjR 
biaii w proporcji. Tu był przedmiot wyjątkowy, godzien głębszego 
zastanowienia, ztąd rzccHsoma1 się broni. Nid-śmielibyśmy.'atoli tej 
samej nnary stosować do artykułu p. n. M ł o d z i a n o w s k i  To­
masz, który wypadł zbyt obszerni®, powodu nowego zresztą frbżbforu
1 oceny kazań. Rozbiór kazań mieści się na 18 stronach a żywot na 
dwóch. Prawdą jest, żo nie każdy ma sposobność zaglądania do kężań 
Młodzianowskiego, że wygodnie powtarzają zdanie Hołowińskiogo i Bar- 

itęszewieza, alo, bido sądzę, by dla sprostow min potił.ebii było tak 
wielkiego ckskursu, któryby w dziele homiletyeznem stanowił piękną 
kartę, w encyklopedyi zaś obciąża dzieło na koszt drugich arty kułów. 
Nic jest encyklopedyi zadaniom, aby każdy artykuł wy ,izerpnął przed­
miot zupełnie we wszystkich kierunkach, Pneyklopecl) a ma słnżyó 
do zoryentowania się w przedmiocie, ma -wskazywne źródła, dzieła, 
najnowsze opracowaniami słowem ma być bodźcem do nauki, nio zaś 
skarbnicą i zbiorem wfezystkicii nyników naukowych. ;Nie wezmą nam 
za zło tyci) uwag zacni kierownicy Encyklopedyi, ale pragniemy ra ­
zem z nimi żwawszego postępowania wydawnictwa, które od r. I§5j8-. 
się ciągnie i w połowie drogi mozolnej stoi. Boimy się, by dzielna 
ręka ks. Nowodworskiego ęefasn przygodnagó-; się nie jjsnuęła i przez 
to wydawnictwa nie poniosło szwanku.

W artykuliku: Mi fi S ii o w 1 1- a Justyn. Dominikanin, należy 
obok starszych wydań nadmienić o nowszem: IMscursus praedicabiles 
super litcinias Lauretanas  11. Y. Mariae in duos tomos distributi — 
studio et ojtera P. F. J  u s t i 11 i M i e.c li o 11 s i s i1 o 1 o 11 i, ord. 
1’racd. — Neapoii ex typis fibrenianis anno 1857. Wydanie to uka­
zało się za staraniem redaktora Józefa Pelelli, kapłana ncapolitań- 
skiego. Ten sam wydał cząstkę tego dzieła osobno p. 11 De Eosario 
m ystko  P. F. Jnstini Mieclioyiensis. Neapoii 1857.

Do artykułu M i ś n i a  i do wzmianki o Biskupio miśnieńskim

J a n i e  Y l i v o n  S a 1 li 11 u s o 11 (1487-1518). dodaję, żo .za rządów 
swoich wydał mszał dziś nader rzadki. W miejsce tytułu jest wiel- 
kiemi czerwonomi gockiomi głoskami wydrukowane: Qunnquam Mis- 
salta  secunduin rubricam Misnensem  priorilms twnporibus bono suf- 
fk-jonter emondata... bisipie impressa dignośpantur, attamen gratiosus 
ac reverendus dominns Johannes de Salhuson Misnensis dioccsis di- 
vina gratia Episcopus ejnosdam adlnic defectus considerane iterum 
imprimi permisit. Fol. pap. CCLXXYI lioz^roku i miejsca druku.

W podanej przy łcońtfu liście współpracowników tak świo-kicli 
jak duchownych, jaśnieją znane na polu literac.kiem imiona. Trzech 
jiiż rozstało się z, tym światem, a mianowicie: lir. M. D z i o d u s z y* 
c k i, W ł. C h o 111 ę t  o w s k i, ks. Floryan M a j  o w s k i. Z żyjących 
zasilają E ncyklopcdyą  między innymi płodami swego pióra: ks. Bi­
skup J a n i s z e w s k i ,  ks. E r  u k o w s k i Józ., ks. Z a ł  ę s k i S. J. 
i wielu innycli Ł .

R O Z M A I T O Ś C I .

O uroczystości Bożego * Ciała iv K ościele wschodnim.
Jeśli czasu swego, według świadectwa Pap. Benedykta XIV (de foatis 
D. N, J. Chr. § 540) Jakób Gretsor (I)o saeris processionibus i. 1 

j c. 19 edit. Ratisb. 17f>5 t. 5 par. 1) ubolewał słusznie, żo Kośeioł 
wschodni nio miał wielkiego święta Bożego Ciała, to dzisiaj tom wię­
ksza radość serce nasze przepełnia, żo największa część katolików wscho­
dnich obrzędów w święceniu tej uroczystości z nami rywalizuje. Jak 
Kośeioł zachodni osobne święto w oclu godnego uwielbienia N. Sakr. 

i zaprowadził, a nic obchodził go w dzień jogo ustanowienia, że w Wielki 
| Czwartek inne święte-obrzędy, jak święeonio Olejów, umywanie nóg, 
j przyjmowanie pokutnją>yi h za wicie zabierało ozasu, tak samo i w Ko­

ściele wsebodnini, gdzie V. icllri Tydzień jeszcze mniej sposobny do 
j radosnej uroczystości, pospieszono się z zaprowadzeniem święta, prze- 

-znaczonogo wyłącznic na uwielbienie Boskiego Zbawiciela w N. Sakr., 
skoro tylko Kościół ton większą odzyska! wolność i publiczno nabożeństwa 
mógłjózwijać Z ksiąg liturgicznych i kalendarzy kościelnych przekonu- 

! jemy się, że obecnie święcą, uroczystość Bożego Ciała: U n i c i  w G a ­
l i c j i  w niedzielę naszej oktawy, M a r o n i  ci ,  Me  l e l i  i ci ,  Sy-  

\ r y j e  z y c y, C ii a i d o j c z y c y, O r m i a n i e ,  K o p c i ,  11 a 10- 
G r e c y  w Kalabryi, Sycylii i na wyspie Malcie; natomiast nie święci 
go grecka kolonia Cargon 1111 wyspie Sardynii i grecki kościół para- 

, fialny św. Atanazego w Rzymie. Oczekiwać należy, żo razem z temi 
dwoma nieznaozucmi frakcjami katoliccy Rusini i Rumuni korony 
św. Szczepana, których żywa wiara w rzeczywistą obecność Chrystusa 
Pana w N Sakr. nie nio pozostawia do życzenia, za przykładom in­
nych Kościołów wsch. obrządku wnet pójdą.

P o s z u i i u j e  s i t ;
pożyczki k o ś.q i e 1 11 y c h p i e n i ę d z y  50,000 marek na liy- 
potekę dobr ziemskich z zupełnie pewnem bezpieczeństwem po 
landszafcie i z zabezpieczeniom na funduszu rezerwowym. Zgło­
szenia przyjmuje

l i e d u k e y a  „ P r z e g l ą d u  K o ś c i e l n e g o

j N u  a k c y ą  T o w , św . Ł u k a s z a  złożył 4 m. ks. proboszcz 
Eiedel z Jutrosina.

S p i s  r z e c z } .  Sztuka ciirzośeiańska. —  Przepisy kościolno 
względem odnawiania eucharystycznych Species (dok.) — K ronika  
dyecezalna i zagraniczna: Dyecezye  polskie: O. Golichowski. — 
-j ks. Dobbek w Dobręźrti. — Rzym : Mowa Arcybiskupa Stadlera do 
Ojca św. —ótKonsystorz i nominacyo Biskupów. -  Przygotowania do 
kanonizacji na dzień - 8 grudnia. — Noininacya ks. prof. Segna. — 
j- Biskupi Alessandrini i Lopez do Padilla.— N iem cy: Mgr. Spolverini
i dr. T ruassi. — Klucze od tabernakulum i świętokradztwo. — 
C zarnogó ra : Rokowania z Rzymem. — Kioestye teologiczne-, konsekra­
c ja  Hostyi we Mszy żałobnej. — D ekreta św. Kongrtgacyi Dekret 
św. Kongr. Sob. w sprawie’przeszkody małżeńskiej vis i metus. —• 
Piśm iennictwo kościelne: Ency klopedya ks. Nowodworskiego. — Iioz- 
maitości: O uroczystości Bożego Ciała w Kościele wschodnim. ■— 
Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzca ks. Władysław J a s k u l s k i  w Poznaniu. — Druidem Jarosława L e i t g e b r a  w Poznaniu.


